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prenumerować w miejscu 
možna w księgarni S. Goldsteina 
w Warszawie w księg. F. Hósick'a 
przy ul. Senatorskiej Nr, 496 i G, 
(entnerschwera przy Marszałkow= 
skiej N, 73, oraz w iunych księ- 

garniach krajowych. 
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ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M, Frevdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielućj, 


Cena ogłoszeń: 


Za wiórsz lub za jego miejsca 
kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowiednio do ilości po- 
wtórzćń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni 8, 
Goldsteina. A 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S, Goldsteina, 


DEST 


Wielki. Hermogenósa . . . 
Wivika, Salpicyj >= | 

Wiełkanoc. Anze i 
Swięeśzny, Sotera i i Kaja, , Ri: 


r2 ŁO 05 m 
D= os 


CE 


Treść: Od redakcyi. Wiadómości miejscowe i z 
ukolicy, — Wspomnienia z kroniki miejscowej. 
Kilka słów w obronie postępu i umiarkowania przez 
Herburta, — Z bratnich son zebrał Ludęmtr— 
Do mojej myśli -wiersz. Agent policyjny > no- 
wella Fr. Gńrstaeckór'a — (przel A. K 
Wiadomości handlowe, — Ogłoszenia. i 
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Dniu 14 kwietnia 1578 r. 


OD REDAKCYI. 


Kilka dni temu rozeszła się wieść o 
wstrzymaniu wydawnictwa naszego, — 
uważamy przeto za właściwe zaprzeczyć 
jéj stanowczo, — ne roztrząsając bliżój 
powodów i Źródła — ani zastanawiając się 
nad peśpietliem i gorliwością, z jakiemi 
rozpowszechnioną została, 

Nie będzie jednak może zbytecznóm 
powtórzyć duż jeszcze przy tój sposobno- 
ści, że wydawnietwo nasze nie jest przed- 
siębiorstwem w widokach zysku podjętóm 
i jako takie zasłużyć moża było powinno 
na inną cokolwiek mitre niż ta, która 
doń zwykle stosowaną bywa, na równi 
z miewykończonów na ściśle oznaczony 
czas ubraniem lub opóźniającćm się pod: 
niesieniem teatralnćj zasłony, 

Prócz tego zaś, przypominumy nadto, 
tóż niejeduokrotnie dawniéj wygłoszone 
oświądczenie nasze, że jak nájebętniéj 
każdą w szezórćj myśli niesioną pomoc 
w pracy przyjmowaliśmy i przyjmujemy, — 
a zarazem, że, nie przeceniając sił wła- 
enych, najchętnićj ujrzymy pług nasz w 
dzielniejszćj dłoni, jeśli tylko ożywiać nas 
będzie nadzieja, że na niwie nim upra- 
wianój wyrośnie posiów pożyteczny i 
zdrowy, 


Z powodu zbiegu świąt wszystkich wy- 
znań i przerwy stąd -w robotach 
drukarskich M 16117 Tygodnia wyjdą 
w d. 80 b. m, 
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Wiadomosci miejscowe i z okolic, 


- = We wszystkich tutejszych świąty- 
niach rzymsko-katolickich porządek wiel- 
kotygodniowego nabożeństwa będzie na- 
stępujący:=w Wielki Czwartek msza s0- 
lena o god. 10-ćj, po którój Sanetisimum 
przeniesione będzie do przygotowanych 
ciemnie; — w Wielki Piątek, po liturgii o 
god. 10-6j, Sanetissimum przeniesione 

dzie do grobów, — po południu zaś 0 
god, 4-6j wyjdzie od fary procesyja celem 
odwiedzenia grobów w innych kościołach, 
podczas którój śpiewane będą  „Gorżkie 
żale” a po powrocie wygłoszoną stosowna 
dauka;—w Wielką Sobotę wreszcie o g 
9-6j, po ceremonii poświęcenia ognia i 
pody, odprawione będą „msze. uroczyste, 
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W kościela po-bernardyńskim prócz te= 


go w Wielką Środę, Czwartek i Piątek 
odprawione będą ciemne jutrznie z la- 
mentacyjami Jeremiasza proroka — co- 


dziennie o god. 6-6j po południe. 

Rezurókcyja rozpocznie się u fary o 
god. 10-6j wieczorem, — w kościele po- 
bernardyńskim o god, 12-6j,—w po-do- 
minikańskiiu o 2-6j po północy,—w po- 
pijarskin o 6-6j rano, 

Q godzinie 12-t6j w Wielką Sobotę 
wyjdą kapłani za wszystkich kościołów 
dla dopełnienia obrządu święcenia przy. 
gotowanych pokarmów, #2 powodu czego 
przypominamy właścicielom domów, lub 
w ich zastępstwie mieszkańcom  poszcze- 
gólnych domów, aby wskazywali mieszka- 
nia rzymsko-katoliekich wyznawców dla 
zmniejszenia kapłanom trudu zasięgania 
samym objaśnień w tćj mierze, 

We wtorek poświąteczny przypada 
odpust w kościołku Panny Maryi na Kra- 
kowskióm Przedmieściu, do którego, jak 
corocznie, wyjdzie uroczysta procesyja z 
kościoła farnego o god. 9-ćj rano — a 
wróci po zakończeniu nieszporów. 


— z — Targowa ludność nasza dziw- 
nie bywa czasem niekonsekwentną, jeżeli 
z góry nie ma sobie nadanego kierunku, 
Wszyscy naprzykład znamy ciasny prze- 
smyk, dzielący w naszćm mieście StaryRynek 
od Nowego, około cukierni p. Łaguny. Nie- 
dosyć że miejsce to jest wąskióm z -kó- 
nieczności, a może najwięcćj uczęszczanóm 
przez przechodni, ale nadto, ma szcze- 
gólny przywilój skupiać przy sobie pach- 
ciarzy z masłem, kobióty ze śmietaną i 
serami, przedmieściowe dewótki z zepsu- 
temi nasionami i cehulą, przekupki z ja- 
jami i kurami, służące z koszykami, rze- 
zimieszków z długiemi rękami, a wreszcie 
całą publiczność kupującą produkta. lub 
tóż potrzebującą koniecznie tędy przecho- 
dzić, Spójrzmy z pewnój odległości na ob: 
szerny targowy rynek w godzinach przed- 
południowych, zwłaszcza w niedziele, 
wtorki ipiątki, a znajdziemy większą jego 
połowę zupełnie próżną od strony jatek 
i domu p, Kleszczewskićj,j gdy równo- 
cześnie w okoliey owego przesmyku tłok 
i zgiełk tak jest znaczny, że słowa z 
ust naszych wychodzące rozpływają się 
tu  miedosłyszane w ogólnćj wrzawie, 
a spieszący tędy przechodnie zaledwo po 
kilka minutach usiłowań i kilkunastu 
szturchańcach, przebijają się przez tłumy 
zapryskani śmietaną lub zakorzeni Śmie= 
ciem, 

Otóż pełui wiery w dobre chęci władz 
miejscowych i organów publicznego po- 
rządku, mamy nadzieję, iż mocą ich po- 
wagi zaprowadzoną zostanie na owym 
rynku pewna reforma w sprzedawaniu 
produktów, przedewszystkićm bowiem by- 
łoby pożądanóm, aby nader liczni w tym 
punkcie przechodnie mieli wolne i bez- 
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pieczne dla siebie przejście, a nastąpiło- 
by to wówezas, gdyby sprzedaż mleczy- 
wa, masła, jaj i serów odbywać się mo- 
gla nie w najciaśniejszym przesmyku 
dwóch rynków i nie na asfaltowych cho- 
dnikach, lecz w przeciwnój, zupełnie 
wolnój i szórokićj stronie placu targo- 
wego. 


—]l— We wtorek, 9 b. m. ujrzeliśmy 
piórwszy raz na naszój scenie komedyją 
w -ciu aktach E, Augier'a, jednego z 
najlepszych współczesnych francuskich 
dramaturgów, p. t. „Świetna Party yja. 
Sztuką ta napisana z wielkim talentem, 
przedstawia dwa odmienne światy — sferę 
salonów, zabaw, próżniactwa i pozoznój 
mądrości i sferę prawdziwój nauki, pracy 
i poczucia godności i honoru—Przedsta- 
wieiele piórwszego świata skreśleni przez 
Augiera nie wyzuci są jednak ze szla- 
ehetności, a mianowicia główna bohaterka 
sztuki pani Bernier (panna Solska) jest 
dowodem pięknóćj natury kobiecój, która, 
mimọ narowów stanu, i położenia świe- 
tnie jaśnieje przy zbiegu odpowiednich 
okoliczności tak jak znów córka jój prze- 
konywa, że umie kochać prawdziwie, 

Młody, pełen zdolności i nauki grun- 
townój Piotr Ohambaud (p. Urbański) syn 
zasłużonego krajowi wojaka, w trakcie, 
gdy partyi rozbudzoną w sobie wiedzą, 
wchodzi na drogę wielkiego pomysiu, 
przy biedzie jaka takim ludziom w po- 
czątku ich zawodu zwykła towarzyszyć, 
pokochał piękną Klementynę (panna Ba- 
jerowicz), córkę bogatój pani Bernier, 
wdowy, miłością bez nadziei, Jako ubogi 
a zarazem szlachetny, w imię uczucia 
własnój godności nie pozwola sobie marzyć 
o ziszezeniu pragnień swego serca* przez 
zrobienie świetnój partyi, W fém los na- 
siwa margrabiego de la Roche (p. Car- 
mantrant) starego kawalera, który dla 
doprowadzenia do skutku własnego zamia- 
ru ożenienia się z bogatą wdową i po- 
prawienia złych swoich finansów, uznaje 
za najwłaściwsze ożenić najprzód młode- 
go Piotra z Klementyną, aby tym sposo- 
bem, rozłączywszy matkę z córką, dwie o- 
soby sobie jedynie i wyłącznie oddane, 
mógł łatwićj własnćj swój zamiar pzy- 
prowadzić do skutku, — Jakoź kojarzy 
małżeństwo dwojga młodych osób i za- 
pawnia w swém mniemaniu świetną par- 
tyją dla Piotra. Piotr, jednak który w swój 
małżonce pragnął tylko znaleść godne je- 
go czystćj miłości serce, bardzo prędko 
odczarował się i przekonał, że stał się 
smutną igraszką losa i że na każdym 
kroku, na zasadzie jakoby świetną zrobił 
partyją, dawano mu uczuć, iż powinien 
się wyrzóć pracy i pragnień nauki i 
talentu, dla dogadzania we wszystkiem 
kaprysom i zachciankom bogatych pań, 
szukających całój życia przyjemności w 


Wojciecha B. M. . W4—45 
Jerzego i Bony 4—43 
Marka Ewang. ij c 4—41 
Kletą i Marcelina» . . 4—39 


iw kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Za A F, Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 
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fałszywa pozycyja, z jednój strony za- 
wiedzionego w swych uczuciach małżon= 
ka, a z drugićj skazanego z pówodu 
świetnój partyi na unicestwienie dalszych 
prac swych naukowych, wywołuje głębo= 
kie niezadowolenie, które przy wrodzonem 
poczuciu obowiązku człowieka i głęboko 
rozjątrzenćj godności osobistój, skazuje 
go na nieustanne cierpienia i doprowadza 
(przy pomocy przyjaciela Michała Ducaine 
literata, który najlepićj oceniał genijnsz 
Piotr a), do porzucenia żony i domu teścio- 
wój, u którój mieszkał i przeniesienia się 
'|do dawnój swojój ubogićj pracowni celem 
doprowadzenia i urzeczywistnienia pomy- 
słu swojego, Dwaj młodzi ludzie, po 
próbach i wysiłkach pracy i genijuszu 
stają się nakoniec twórcami wynalazku, 
który zakupuje za sprawą poczciwego 
Michała, szlachetna pani Bernier za wy- 
soką cenę, a córka jéj, przedtóm jeszcze, 
mając w ręku dowód prawdziwój dla sia- 
bie miłości Piotra, godzi się z mężem i 
wynagradza ma wszystkie z jéj powodu 
doznane cierpienia miłością prawdziwą i 
podziałem z ukochanym życia jego, poł- 
nego pracy i ubóstwa, W końcu nareszcie 
szczęśliwie dokonany wynalazek i bo- 
gata za niego zapłata przez panią Ber- 
nier ofiarowana uszczęśliwiają obie strony, 
Przytaczając główną treść sztuki po- 
minęliśmy drugorzędną postać ujemną p. 
barona Palude (p, Morozowiez), który 
jakkolwiek przedstawia arystokratę pozu- 
jącego na wielkość i czy to w miłości 
czy w szukaniu laurów naukowych do- 
staje wszędzie odkosza, wydał się nam 
zbytnią postacią w komedyi nie związaną 
z nią ściśle węzłem dramatycznym, Gra tój 
sztuki była wogóla umiejętna, staranna 
i równa, tak, że musieliśmy ua chwilę 
zapominać, że jesteśmy w teutrze pro- 
winejonalnym. Główną i trudną rolę 
Piotra p. Urbański odegrał 4 uczuciem 
mu właściwóm i wykończeniem, dowodzą- 
cóm i talentu i studyjów niemałych. P. 
Waliszewski rolę rozumnego Michała, 
wykonał z głęboką znajomością charakte- 
ru i sztuki, Panna Solska grała z ta- 
ką prawdą, naturalnością i dystynkeyją, 
na jakie tylko prawdziwie zdolna i su- 
mienna artystka zdobyć się "może; za 
młodo się tylko ucharakteryzowała, Pan 
Oarmantrant, w dykcyi, ruchach umiał 
być margrabią i z akcyi swćj wywiązał 
się bardzo dobrze, Panna  Bajerowiez 
(Klementyna) grała z uzuciem i niema- 
łą starannością, Pam Morozowiez nies 
wdzięczną swoją rolę dobrze wykonał, 
Jeduóm słowem, o „Swietnój Partyi'* 
jako komedyi oryginalnćj pomysłem i po- 
staciami niezwykłemi, szczególnie eo do 
kobiót, z zacną bardzo teadencyją, mä- 
jącój dyjalogi prześliczne i wiele scen 
bardzo piękaych,— powiedzićć można, że, 
tak co do treści jaki odegrania jéj, zarówno 


wirze nieustannych zabaw, Ta smutna ilświetnie się nam przedstawiła, 


We czwaitek na benefis panny Józe= 
finy Czapskićj dano: komedyią „Doktór 
Robin“, i operety „,Bursze* i .,Małżeń- 
stwo przy latarniach**, w sobotę zaś dra- 
mat „Esmeralda“, przerobiony z treści 
Wiktora Hugo; w niedzielę 14 b. m, 
przy znacznie podwyższonych cenach operę 
komiczną „,Kosiki* z muzyką Lecocqa; 
następnie w poniedziałek z przeznacze- 
niem połowy dochodu na rzecz miejsco- 
wój straży ogniowój komedyje „Filiżanka 
herbaty'* „Marcowy kawaler** i „„Łobzo- 
wianie'* dziś zaś wreszcie szereg przed- 
stawień zakończą opera „Zampa, a ju-| 
tro towarzystwo p. Texla udaje się da 
Częstochowy. 

Szczegółowe sprawozdanie % przedsta- 
wienia na korzyść straży ogniowćj poda- 
my w przyszłym numerze, dziś wogóle 
tylko zaznaczając, że osób zgromadzonych 
było stosunkewo nie wiele, a mięnowi- 
cie raziły pustką wszystkie tańsze miej- 
sca w teatrze — Pośpiech z powodu za- 
wieszenia robót w drukarni nie pozwala 
nam obecnie dłużćj zastanowić się nad 
tym  niepocieszaiącym objawem naszego 
spółecznego życia, powrócimy więc doń 
jerzeze przy szczegółowóm sprawozdaniu 
z otrzymanego dochodu, 


—ma—= Po świętach, prawdopodobnie 
przed 5 maja, pani Krederici-Jakowieka, 
znana w kraju i za granicą artystka — 
śpiewaczka, zamierza wystąpić u nas z 
koncertem, 0 ile nam wiadomo składać 
go będą: część I: aryja z op. „Halka“ 
St, Moniuszki; aryja z op. „Mignon“ 
'[homas'a; śpiewy — „Biedny kwiatek“ 
Tancioni'ego, — „Gdym mial  dwadzie- 
ścia lat“ Durand'a, —, Móre et l'enfant“ 
Donizetti'ego; — część Il; „Romans“ 
Rotschild'a, — aryja z op. „Dinorah“ 
Meyerbeer'a i „Spiewka hiszpańska* Bo- 
urgeois a. 

Piórwsza ta sposobność usłyszenia wy- 
soko cenionćj artystki licznych zapewne 
zgromadzi słuchaczy, 


—n— W N-kRadomsku uzyskała po- 
zwolenie władzy ma kilka przedstawień 
dramatycznych p. Józefa Kalkowska, dy- 
rektorowa teatru poznańssiego, jak 
mieni w swych ogłoszeniach, 
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—j— Wkrótce otworzonóm zostanię 


u nas biuro stręczeń wszelkiego zodzaj i | 


oficyjalistów prywatnych i służących do 
różnych gałęzi pracy. Nie potrzebujemy 
tu dowodzić jak ważne usługi podobne biu- 
ro oddać może ogółowi, przy dwóch zwła- 
szczą nieuchronnych warunkach sumien- 
nómśżi kompetentóm prowadzeniu, —i po- 
parciu ze strony publiczności, Charakter, 
wyrobione doświadczenie i odpowiedni 
zasób wiedzy otwierającego biuro, pana 
S. spadłego z etatu urzędnika sądowego 


— } — 


—j — Po niedojściu do skutku, z po- 
wodu niedostatecznój liczby zgromadzo= 
nych, zebrania „właścieli domów w d. 7 
b. m. celem wyboru komisyi sprawę o- 
świetlania gazem miasta naszego rozpa- 
trzyć mającećj,— w dniu 11 b. m, od- 
było się pówtórne w tymże samym przed- 
miocie zebranie, 

Pomimo jednak rozesłania szezegółowo 
objaśniających wezwań, i w tym po- 
wtórnym terminie, z liczby 70 zaproszo- 
nych zebrało się tylko 47 osób, z któ- 
rych 2 jeszcze uchyliło się od głosowa- 
nia, Pozostali w liczbie 45 wybrali ko- 
misyję z 9 członków złożoną, która roz: 
patrzyć ma warunki proponowanego ukła. 
du pomiędzy przedsiebiorcą p, Suligow: 


skim inżynierem a miastem co do za 
prowadzenia gazowego oświetlenia i o- 
rzec słanowczo w imioaju właścicieli 


posiadłości miejskich, o ile wspomnionę 
warunki z interesem miasta są zgodnb 
lub przeciwnie, 

Skład powołanój koinisyi stanowią p 
p. J. Gampf, A, Jarnuszkiewicz, J. Kań: 
ski (po gł. 44), J. Jeziorański (gł. 43), 
F. Spalm (gł, 42), dr M. Wygrzywal: 
ski (gł 41), A, Przyłuski (gł, 39), J 
Grzędzica (gł. 36) i J, Miehelsohn (gł 
33). 


—j — Piórwsze zebranie rady nad- 
zorczój tutejszój straży ogniowój ochotní- 
czój odbyte w dniu 2 b. m, po ukot- 
stytnowaniu się wewnętrznóm t, j. wJ- 
znaczeniu przewodniczącego i kasyjem, 
zajęło się rozbiorem najwięcćj naglących 
kwestyj. 7 

Powzięte co do nich postanowienia 
streszczamy jak następu,e: 

1) zająć się wypełnieniem listy człon- 
ków czynnych, tak, by każdy z 5 od 
działów straży liczył co najmniój 80 
ludzi, 

2) zawrzóć unowy o przygotowanie 
ubrań przez ustawę zats ierdzonych, —co 
powierzono członków rady J, Kańskiemu 
i J, Gampfowi. 

3) przygotować tymczasową  instmk- 
eyją dla oddziałów, 

4) zająć się pozyskaniem jak najsiór- 
szego koła członków honorowych popić- 
lra mogących instytucyją wpływem swym 
i ofiarami, 

5) zwrócić się o odpowiednie popar- 
cie do towarzystw ubezpieczeń, 

6)? podjąć staranie na właściwćj Aro- 
dze o przyznanie stałego funduszu % ka- 
sy. miejskićj, 

Prócz tego zaś postanowiono zwiędzić 
najbliższe przynajmnićj miasta, gdzie 
istnieją straże ogniowe ochotnicze, dla 
rozpatrzenia się w ich urządzeniu i ko- 
rzystania z nabytego przez nie doświad: 
czenia, 


zapełniają co do smiiennego i ścisłego 
wykonania powierzanych zleceń: —potrze- 
ba zaś podobnego ześródkowania poszu- 
kuj cych pracy i mogących ją zaofiiaro- 
wać, potrzeba uczciwego pośrednictwa w 
tój mierze tak lekkomyślnie i niesumien- 
nie z zawodem stron obu zaspokajana 
_przez roje wyzyskujących stręczycieli róż- 
nego autoramentu, — pozwala przypuszczać 
że i drugi warunek, 
stałe poparcie ze strony publiczności to- 


to jest należna il 


WSPOMNIENIA 


Z KROÓNIZI MISJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


13 kwietnia 1598 r. Na sejmie war- 
»awwskim podpisanym przez króla Aygmun- 
ta II-go wspomnionego dnia i roku, mig- 
uzy innemi konstytucyjami uchwalono o 


wsrzyszyć będzie nowemu przedsiębior- 


stwu, | l 


W zakres czynnóści biura wejść ma 
i załatwianie wszolkich innych zleceń z 
rolnictwem i przemysłom związek mają- 
eych,—jak pośrednicze 'nie w sprzedaży, 
nabywaniu i wydzierzawieniu majątków i 
posiadłości, zbycie produktów, sprowadza- 
niu potrzebnych przedmiotów i t, p, 


gospódach na sejmikach i sądziech, co nasto- 
uje: 

„Przychylając się do piórwszych knosty- 
tucyi o rozdawanie gospód na zjezdziech 
i sądziech wszelakich, tak deklarujemy: 
że mimo starosty miejsce onych, nie ma 
Bię żaden w urząd wdawać a osobliwie 
na Trybunale marszałkowie, deputavi, nie 
(mają w tém Żadućj przekazy czynić u- 
rzędom starościnym. Aai Ustaw rzeczom 
mimo urząd wojewódzki i starości, czynić, 


ani sobie żadnych pożytków ma miejscu 
onóm gdzie Trybunał sądzon bywa, przy- 
właszczać, okrom solarium sądowego. Ani 
privata authoritate w gospodach sądów 
żadnych odprawować, tylko in ĉoncessu 
judicii Tribunalis“. 


15 kwietnia 1872 r. rozpoczęto w Piotr- 
kowie, za miastem przy samój kolei, bu- 
dowę wielkićj fabryki syropu cukrowego 
z kartofli i krochmalu z odpadków, holen- 
dra Wilhelma Alberta Scholten'a, która w 
roku następnym 1873 została ukończoną. 


17 kwietnia 1761 r. Kupcy piotrkowscy 
czynią układ z Jackiem Małachowskim, 
kanclerzem, a wówozas starostą piotrkow- 
skim, w Końskich 17 kwietnia, według 
kiórego handlarze zagraniczni napojów, 
jako handlom krajowym szkodliwi, w 
mieście cierpiani być nie mają. MKupoy 
zaś za to obowiązują się płacić staroście 
od każdój beczki wina tak węgierskiego 
jak francuskiego, do miasta sprowadzonej 
po zł. 8 gr. 24, tyleż od beczki miodu 
węgierskiego, i zł, 1 od beczki piwa gie- 
lońskiego, 


20 kwietnia 1569 r. Król Zygmunt Au- 
gust, przywilejem, w Lublinie wydanym, 
przepisał porządek obierania burmistrza i 
rajców, z zastrzeżeniem iżby rajoy przed 
uzyskaniem uwolnienią od swych obo- 
wiązków zdawali przed ludem sprawę ze 
swego urzędowania. Rozkazał również, 
aby żydzi w samóm mieście nie mieszka- 
li i w żadnym handlu wyjąwszy jurmar- 
ków, udziała nie mieli, Tenże przywi- 
léj uwalnia obywateli piotrkowskich od 
sądów tak starościńskich jak i podstaro- 
ścich stanowiąc, iżby każdy w ratuszu, 
jako in loco compotenti et privilegiaw 
był sądzonym; nadto zastrzega, aby żaden 
nad wolą radziec miejskich nie ważył się 
na przedmieściu piw szyukowąć, lub 
je warzyć pod utratą tego piwa i karą 3 
marek (grzywien), 


KILKA SŁÓW 


w obronie postępu i umiarkowania, 


„Nic droższego na świecie 
nad miarę —nic gorszego nad 
ostateczność," 


( W Spasowicz— „0 Polu'*), 


Nieraz jużeśmy się nad tém zastanawiali, 
czy rzeczywiście jesteśmy tak reakcyjni i 
zacofani, jak niektórzy o tém mniemają? 
Qzy istotnie światło prawdy jest tek da 
lece obcem naszemu apółeczeństwu, iż, 
stając ono twardo i niewzruszenie po stro 
nie dawnych wierzeń, obyczajów i zwy- 
czajów, radeby zachować w nich nawet to, 
co dziś stało się już anochronizmem i 
wstecznuścią wobec słusznych wymagań 
postępu?. ... Nieraz, powtarzamy, zada- 
waliśmy sobie pytanie, czy mają racyją 
jego oskarżyciele,— czy tóż przeciwnie? zy 
krzyki ich i nawoływanią mają prawo by- 
tu; — czy teź Bą raczój wyrazem zapa: 
miętałćj doktryneryi i powodem niezna- 
jomości owego spółeczeństwa, które nan- 
czyć by czegoś chciały, przypuszczającze 
mu to cos jest obeóm? 

Zeby dać odpowiedź na powyższe py- 
tamia, trzeba się dowiedzieć przeciw komu 
właściwie zwracają się owe oskarżenia o 
wsteczność? Jeżeli przeciw masom  nie- 
oświecońym,—toć trudno od mich żądać 
świadomości samych siebie w położeniu, w 
jakióm się znajdują; trudno od nich żądać 
dokładnego zdania sobie samym sprawy, 
co jest dla nich pożyteczniejszóm a co 
szkodliwóm;—z przyczyn zaś od naa nie- 
zależnych, nie możemy im jasno tego 
wyłożyć i wytłomaczyć, a Wszystkie pod 
tym względem  półsłowa i niedomówienia 
fałszywie mogąc być tłomaczone, zaszcże- 
pić zdolne tylko chaos i zamieszanie. 

Czyż więc głosy oskarżenia, dochodzą- 
ce nas ustawicznie, dotykać mają naszćj 
inteligencyi?.,, 0! jeśli tak, to, co naj- 
mniej, przychodzą zapóźno. Przed laty 
ošmiu — dziesięciu, były może jeszcze na 
czasie, ale obecnie, ,. 

Któż bowiem myśli dzisiaj wskrzesząć cza- 
syfeudalizmu? Któż myśli wskrzeszać starą 


T 


LJ 
przeszłość bez żadnój w niéj zmiany i u 
lepszeń? Któż marzy o starój formie bez no 
wój treści lub stąrój treści w nowćj for 
mie? Któż dzisiaj z ludzi iuteligencyi pi- 
sze się na zasady bezwzględnego klery- 
kalizmu? Kto będzie tyle nierozsądnym, 
by miał bronić przywileju, —okrom przy- 


wy tój prawdzie, że inne jest powołanie 

stwa a inne kościoła;—że interes piórw- 
zego (w normalnym rozwoju) winien być 
swobodzony z pod wpływów drugiego? 


ody oświaty i dobrobytu luda, lub libe- 
talnych instytucyj, pod osłoną ukrócają- 
cego indywidualną swobulę prawa? Któż 
temu wszystkiemu  postód nas prze- 
czy?... 

Nikt zaistel Wyjątek stanowi tu może 
niewielka garstka ludzi bardzo Btarój da- 
ty i znaczna (trzeba to przyznać) więk- 
szość naszych kobiet, ktorych wpływ, 
wobec maszćj o tém świadomości i prze- 
ciwdziałania jest podrzędny i czasowy. 

Nikt, powtarzamy, z ludzi więcój wy- 
kształconych, nie będzie przeczył powyż- 
szym prawdom i bawił się w śmieszną 
już dzisiaj donkiszoteryją spółeczną; nikt 
nie pójdzie kruszyć kopii za herb szla- 
checki ani wystąpi w obronie kastywego 
przywileju lub religijnego fanatyzmu. 

Nikt jednak, z drugiój strony, nie wy- 
stąpi z summarycznóm potępieniem calej 
przeszłości, — to bądźcie pewni, — i na 
tym punkcie panowie oskarżyciele, spoty- 
kać was będzie ciągły zawód... 

Takie to uwagi zaprzątały myśl na- 
szą, gdy echo głosu Spasowiczą i zarazem 
echo surowćj nań krytyki dochodziło nas 
z oddali. Sądziliśmy Że i ten mąż tyle 
u nas czczony i szunowany staje dziś w 
szere, u owych oskarżycieli—radykalistówy 
ktorych tutaj mamy ma myśł, Na fal- 
szywój jednak byliśmy drodze; pomiędzy 
tymi ostatniemi a p. $. zachodzi taka róż- 
nica, jaka zwykle widzićć się daje pomię- 
dzy teoryją a życiowem doświadczeniem. 
Nie idzie j'dnak za tóm abyśmy już ca- 
ły sąd Sz. Prelegenta o Polu w zupełno- 
ści podzielić mieli, Nim pod tym wzglę- 
dem dodamy cos od siebie podajemy w 
wyjątkach zapatrywanie sięna ten przed- 
miot Niwy. 

„Jeżeli o Militon'ie można mówić i pwac 
z prawno-politycznego i spółecznego sta- 
nowiska, jeżeli powoływać się na niego 
może republikanin a polemizować z nim 
monarchista, to dla tego, że Milton był 
przedewszystkićm teoretycznym i prak- 
tycznym politykiem o ściśle wybitnym 
kierunku, —autorem takich dzieł, jak „Are- 
opagitica'', „Prawo królewskie i urzędy“ 


i „Obrona angielskiego ludu. Wielki 
nawet jego w późnćj starości napisany 


poemat, „Raj utracony“ podyktowany był 
boleścią po upadłćj republice. 

Qzyż do utworów Pola można przysto- 
sować tę miarę szerokiego, krytycznego 
sądu, jaką stosować się zwykło do twór- 
ców wielkich epopej, do głębokich apolo- 


ileju nauki i charakteru? Któż prze- | 


gistów pewnych idej, lub satyryków, do . 


proroczych wieszczów bijących pobudkę 
i wskazujących nowe tory przez szczyty, 
do których wzrok ogółu nie sięgał? Czyż, 
jednem słowem, Pol był Homerem, Dan- 
te'm, lub Goethe'm, a eloóby nawet Rou- 
get'em de l'Isle, lub Kórner'em swego spó- 
łeczeństwa? Czyż wpływ jego wyciskał 
potężne jakie znamię na narodowój etyce; 
czyż sięgał spólecznych kierunków zwra- 
cając je lub prostując? 

Bynajmniej! Pol był przedewszystkiem 
malarzem rodzujowych obrazków, oddawa- 
nych z tak mistrzowską dokładnością, od- 
wzorowy wującychłpredylekcyjne jéj auto- 
maty we wszystkich szczegółach z tak. za- 
dziwiającym realizmem, że charaktery" 
stycznych rysów jego słowa pozazdrościć- 
by mu mogli mistrzowie pendzla holender= 
skiej szkoły. 

Qzyż patrząc na świetne płótna Wouver= 


mann*a, Qourtois-Bourguignon'a, posądzać ' 


ich będziemy o apoteozowanie wojennych 
rzezi? (zy karczemno sceny i chłopskie 
bójki Brueghel'a, Teniers'a, Metsu'a, van 
Ostąde'a i innych mistrzów niderlandzkićj 
i holenderskiej szkoły ogłosimy za propa- 


|gandę opilstwa i burdy? (Czyż nareszcie 


„Goetz von Berlichingen Groethe'go lub 
„Katarzyna z Heilbrona'* Kleist'a uważane 
były za apologiją średniowiecznój chiń- 
szezyzny?! 

Zaprawdę nie! Jakżeż więc można przed- 
stawiać Pola jako szermierzą dopraszają 


tóź dzisiaj nie pragnie, i to gorąco, swo- | 


cego się restauracyi boókowskiego rze- |miemy już po części spoglądać z szacun- 


mienia, praguącego przywrócić czasy sej- 
mowych burd i sąsiedzkiego opilatwa, 
wskazującego na te rzeczy jako na ideał, 
którego restitutio ad integrum, stać się po- 
winna oelem spółecznych zabiegów? 

Qzyż Pol do rzeczy tych wzdychał, czy 
je polecał, czy do nich nawoływał? Nie 
istnieją na to ani bezpośrednie, ani pośre- 
dnie wskazówki, tóm mniój—dowody, Rze- 
czy te, to dodatkowe szczegóły chwili, 
któréj Pol nie był ani apelogistą, ani na- 
wet naiwnym wyrazem, lecz—malarsem, i 
pominąć ich nie mógł. 

A jednak Pol— woła z katedry tenden- 
cyjny krytyk przedmiotowego artysty — 
był złym dovadzcą, złym prorokiem, złym 
history kiem, nie —historykiem-poetą, lecz 
poetą-antykwaryjuszem! 

To wszystko jest jednostronną przesadą; 
Pol bowiem był przedewszystkióm rodza- 
jowym malarzem, i jako takiego sądzić 
go wypadało. Krytyk rozbierać może tyl 
ko to, co podlegający sądowi jego autor 
dał, nie zaś co dać omieszkał, ani co we- 
aług zdania jego dać był powinien. Uzna- 
jemy w zupełności szeroki zakres praw 
krytyki, ale tóż oddajemy winny hołd jéj 
obowiązkom, na czele których stoi—przed- 
miotowość, Krytyka nie może być ani a- 
pologiją, ani negacyją, lecz musi być ści- 
słym i zimnym bilansem zarówno ujem- 
nych, jak dodatnich stron analizowanego 
utworu, bez najlżejszego odcienia d'une 
partie prise d'avance. Zapowiedziana z gó- 
ry deprecyjacyja przestajo być krytyką au- 
tora, lecz staje się pewnym rodzajem in- 
wektywy z powodu autora. 

Jeżeli Pol jest iatotnie „poetą-anty kwa- 
ryjnszem**, to Ścisły, przedmiotowy sąd o 
utworach jego byłby wWż „krytyką anty- 
kwarską.* Wpływ Pola na spółeczeństwo 
dawno już jest przełamany, W czasach, 
gdy nie mogliśmy czytać utworów muzy 
Adamów, Bobdanów, Julijuszów, Sewery- 
nów, czytaliśmy z zapałem i wdzięczno- 
ścią utwory Wincentego — była to jedy- 
na nasza poetycka lektura. „Rymowana 
jego geogralija'* unosiła nas ną skrzy- 
dłąch poezyi w szćrsze przestworza niż te, 
które nam zakreślał pięcioguberuijalny za- 
ścianek; a nia sięgając ani na chwilę pra- 
gnieniami do bizunów ojca Winnickiego, 
ani téź do roztruchunów i serpentyn sej- 
mikowiczów wiśnickich, patrzyliśmy z nie- 
małóm upodobaniem na te charaktery- 
styczne obrazki przoszłości, nie pragnąc 
jednak bynajmnićj reminiscencyi swojskich 
„żmij monitorek*, choć nie brakło nam 
importowanych, Żałowaliśmy szczerze, że 
duch poety przestał obcować z tym lu- 
dem, z którym Żyć pragnął i umiórać, 
prosząc o to gorąco Boga ojców, —ale nie 
dziwiliśmy się wcale, że nie pisał się na 
ową „logikę Iudu,“ która, wyłożona przez 
kreishauptmanów według wiedeńskiego 
przepisu, wydała rezultaty opłacane cwan- 
cygierami w kretsamtach, 

Nie stało już u nas Pola, ani reakcyj- 
nego wpływu, jaki domniemanie miał wy- 
wierać; tony lutni jego przebrzmiały — 
czas na nie minął, Pieśni jego, obrazy i 
gawędy godne są wdzięcznój pamięci, ale 
wie powiómy, aby zajmowanie się niemi 
było obecnie na czasie. Tegoż zapewne 
zdania był krytyk, skoro mie uznał xa 
stosowne rozbierać je tak, jak dobrze 
mu znane prawidła estetycznój analizy 
wskazują; skoro nie mówił, jak zapowie- 
dział, o Polu jako poecie, którym był, 
lecz z powodu Pala socyjologa, którym nie 
był, przeciw Polowi, który jakoby potra- 
fit zakląć w nas czarne duchy XVIII stu- 
lecia tak dzielnie, że dotąd w nas do- 
mniemanie pokutować mają. 

Cóżto za fatalua pomyłka, cóż za nie- 
znajomość spółeczeństwa, któremu krytyk 
Pola tyle wybitnych złożył dowodów mi- 
tości! Jak błędne, a może tendencyjnie 
przewrotne informacyje! Opłakane zaiste 
apostolstwo, to nawracanie przekonanych, 
opłakane, mówimy, bo zakończona zawo- 
dem stron obu. 

Szkoda zaiste, że p. Bpasowicz, watę- 
pując na katedrę, niedość dokładnie po- 
znajomiony był z nastrojem spółecznego 
u nas ducha; że, sądząc z niechęci spółe- 
czeństwa naszego do radykalnych prądów 
wyuzdanego liberalizmu, posądzał nas o 
wprost przeciwną ostateczność i nie przy- 
puszczał widocznie, że pewne doświadcze- 
nia własne i zdala obserwowane, wypra- 
cowały u nas trzeźwe poglądy na tera- 
kniejszość i sprawiły, że na przeszłość u- 


kiem i miłością ale tóż i krytycznie, U- 
jemnych stron przeszłości nie przeklinamy, 
wiedząc, że nie jedni błądziliśmy, że tóż 
same błędy, może większe nawet, były 
udziałem innych spółeczeństw, o czóm wie- 
lu ludzi zapominą bezwiednie lub ze złe- 
go umysłu. Na drugą stronę—dalecy tóż 


jesteśmy od obrony, a broń Boże od apo-' 


teozowania błędów, wybryków i występ- 
ków, dla pokrycia prawdy rąbkiem fał- 
szywego wstydu; nie widzimy jednak po- 
trzeby afektowanego potęgowania stron 
ujemnych dla szkalowania samych siebie, 
Szkoda tedy, powtarzamy, że p. Spasowicź 
nie znał panującego obecnie u nas nastro- 
ju; znając go bowiem, nadałby niewątpli- 
wie inną barwę słowom swoim, inny kie- 
runek myślom, a nadewszystko określiłby 
dokłądnie i wypowiedział do końca pewna 
awo zasadnicze poglądy, które, tymcza- 
sem całkowicie zostały w zawieszeniu. 

Porozumiawszy się z sz. prelegentem za 
pośrednictwem powyżój wypowiedzianych 
zapatrywań naszych na stanowisko Pola, 
pozostaje nam zanotować tu, że prasą na- 
sza z niepraktykowaną dotąd  solidarno- 
ścią zastrzegła się stanowczo przeciw więk- 
szój części wygłoszonych z katedry 
pogladów. Wyjątek stanowiły: „Przegląd 
Tygodniowy,'* „Kuryjar Codzienny“ i „,Ga- 
zeta Handlowa“ z których piórwszy, w 
motywowanój ocenie, dwa drugie w ogól- 
ném zaznaczeniu, oświadczyły się zupeł- 
nie odmiennie, 

Jestto kwestya stanowiska i przekonań 
z którem. polemizować można, ale których 
sumarycznie nio godzi się potępiać. Spór 
w takich razach uczciwie i beznamiętnie 
przeprowadzony korzystnie tylko dla stron 
obu i intóresowaiego ogółu zakończyć się 
może. Przekonań głoszonych lojalnie nie 
pragnęliśmy nigdy postrzygać na jedną 
miarę, uważając zachodzące między niemi 
różnice za objaw ozysto naturalny i dla 
rozwoju publicznego życia niezbicie po- 
wrzebny**, 

Oto i wszystko co mówi kronikarz 
Niwy, 

(o do nas tobyśmy przedewszystkiem 
sz. pralegentowi uczynili zarzut jeduo- 
stronności. Pol nie był przezeń ocenio- 
nym jako poeta ale jako myślićiel, jako 
wyznawca pewnych spółecznych przeko- 
nań, Oskarżać się wzajemnie i potępiać 
przeciwne swoim przekonania, jestto co- 
dzienna robota stronnictw. Jeżeli już je- 
dnak zgodzimy się na jednostronny pogląd 
i punkt wyjścia sz. prelegenta, musimy 
przyznać z Miwą, że występ jego był ni- 
czem innćm, jak „nawracaniem przekona- 
nych“, Było to istotnie spóźnione, że tak 
powiemy, apostolstwo, w czóm zresztą 
nie należy tyle winić samego prelegenta 
ile tych z pośród nas, którzy swemi nie- 
słusznemi oskarżeniami, przyczyniają się 
głównie do fałszywój o nas po za grani- 
cami kraju opinii, 

Ha, jeśli tak, powie ktoś może, jeśli 
głos Spasowicza był głosem umiarkowa- 
nia i rozsądku, to dla czegóż tak nie- 
chętnie zóstał powitany przez większość 
naszćj priisy?,.,. Oto dla tego, że był on 
w każdym razie aktem publicznego obwi- 
nienia, nie Pola, bo to pozór, ale spółe- 
czeństwa, — aktem obwinienia niesłusznego 
i podającego tylko broń niechętnym nam 
i obcym Żywiołom. Z tego to punktu 
a nie innego, należy oceniać w wielu a 
wielu razach zachowanie się prasy, tak 
zwanćj przez partyję radykalistow, „,kon- 
serwatywnój*, — która, nie przeczymy, 
skąd inąd, posiada w swóm łonie parę 
organów zasługujących w zupełności na 
powyższe miano, 

Herburt. 


Z BRATNICH STRON. 


Z Włocławka piszą do „Korespondenta 
Płockiego:* Wtym czasie utworzył się w 
naszem mieście komitet odczytów publicz- 
nych na korzyść niezamożnćj uczącćj się mło- 
dzieży. Jeden odezyt odbył się d. 10 b. m. 
o godzinie 6'/, wieczorem, w tutejszym te- 
atrze. Wygłosił go adwokat Ebrenkrantz, 
a mowa w nim była „O pracy * Odczyt ten 
przez publiczność z ogólnem zadowole- 
niem przyjęty został, Drugi odbędzie się 
d. 17 b, m. mieć go będzie prof, Matu- 


szewski „O historyi kawałka kredy", Trze- 
ci dnia 24 i 25 przez aptekarzą tutejsze- 
go p. Boczkowskiego p. t. „Sen i zjawi- 
ska senne*. Czwarty dnia 31 b. m. przez 
regenta Btnąkowskiego p. n, „Stanowisko 
kobióty w spółeczeństwie*. Piąty 7 kwie- 
tnia przez doktora Mieczkowskiego, p. n. 
„Głód i pragnienie* Szósty, 15 kwie- 
tua, przez adw. Dobieszyńskiego „O mał- 
żeństwie''. 


* * 
* 


Z gub. Wołyńskiej piszą do Gazety 
Polskiej: Czytam rozrzucone po pismach 
projekta dla uczczenia jubilejuszu J. I. 
Kraszewskiego. Z naszych stron tylko, 
wikt żadnćj nie podał dotąd myśli. Prze- 
cież Kraszewski jest wotyniakeim. Dla- 
czego my mielibyśmy być ostatni w złoże- 
nia hołdu szanownemu jubilatowi, którego 
sława literata nietylko w kraju rozgłos 
sobie zjednała. 

Czcią, oddaną gienijuszom, dowiedzie- 
my, Że i my cenić ich i rozumieć umie- 
my. Szanownemu jubilatowi miło będzie 
„ualeźć między pamiątkami, jedną, cho- 
ciażby malutką, ze stron rodzinnych, w 
których pićrwsze odebrał wrażenia, z któ 
rych piórwsze myśli głębsze, piórwsze u- 
twory jego literackie w świat wybiegły. 
Możemy naprzykład uprosić którego za 
4takomitszych malarzy naszych, aby wy- 
pricował dla jubilata obrazek, do które- 
go za treść mógłby obrać jaką scenę z 
powieści, osnutój na tle życia wołyń- 
skiego. 

Pieniądze, wedle możności i ochoty o- 
fiarowape, moglibyśmy składać, w re- 
dekcyi którój gazety. Pewną bowiem 
jestem, że każde pismo chętnie podejmie 
się w tym celu pośrednictwa. Ale śpiesz- 
my, bo czag uchodzi. A jeśli zapomniemy 
uczcić tego, który jest prawdziwą chlubą 
naczą, wtedy słusznie będzie można po- 
wtćrzyć to, co raz już o nas wyrzeczono: 
że jesteśmy półboginiami i półbogami, 
nic niewiedzącemi o bieżących sprawach 


ziemskich. 
* 
LJ 


„lzraelita** pisze: słyszeliśmy o jednym 
jeszcze projekcie we względzie uczczenia 
jubilejuszu Kraszewskicgo. Pewne kółko 
wykształconych żydów naszych, ze wzglę- 
dt na bezstronne przedstawienie, w utwo- 
rach swych, postaci żydowskich, serdecz- 
ne i miłości pełne traktowanie przez 
emigodnego jubilata kwestyi uspółecznie- 
na naszych żydów, czego wyraźne i zna- 
ne w działalności swćj dał dowody, po- 
stinowiło, przyczyniając się, o ile możno- 
ść, do udziału w ogólnóm uczezeniu ju- 
biata, w osobnym oprócz tego upominku 
doé. dowód swćj ku mistrzowi miłości. 
Jik dotychczas jest to projekt bez usta- 
nwionćj jeszcze formy, notujemy go je- 
drak, jako dowód silnego zainteresowania 
się jubilejnszem ze stiony tych naszych 
współwyznawców, którzy pojśhują zacną 
jubiata działalność. 

Ludomir. 


DO MOJŃJ WYŚW. 


Myśi moja, rozbitku smutnych wrażeń 
dziennych, 

Kroglami łez osłaniam na dnie serca ciebie; 

Kołyszę wyobraźnią: w nadziejach pro- 
miennych, 

Lub dźwigam krzyże cierpień, marząc 0 
pogrzebie. 

Rozwiń skrzydła do lotu, —i powstań roz- 
bita— 

Bo gly ducha istnienie nie zna co granice, 

Więc jak gwiazda za chmurą długi wiek 
ukryta 

Wsksż mi scieżkę, w świat inny prowa- 
dząc źrenicę! 

Nie wypiaj w odmęcie,—ni jak ptak ra- 


niony 

Nie 1padaj, — lecz gniazdo swoje ściel wy- 
soko 

Nieo! cię nigdy nie dotkną namiętności 
szpony; — 

Bądź czystą jak kwiat lilii —bądź jak atal 
hartow ną! 

Skaby wiary zachowaj w swóm łonie 
głęboko, 


Bąlź w życiu dzielnym stórem — w ua- 
tchnieniu czarowną|— 


Tadeusz Obuch W, 


czających sprowadzonych tą sceną, 
konało go o prawdzie słów Hamiltona. 


sam 
rywać gry i niepokoić obecnych tu panów 
zupełnie dla nich obcą sprawą. Proszę 
pana komisarza policyi położyć koniec 
tym nieporządkom, gdyż w razie przeciw- 
nym zaniosę jutro skargę do władzy wyż- 
szej. 


AGENT POLICYJNY 


nowella Fryderyka Garstacker'a 
przełożyła A. z K. J, 


VI 
Dom gry. 


(Ciqy dalszy). 


— Który to? spytał konstabl, postę- 
pując za nim. Hamilton nakazał mu 
milczenie i podszedł tak blisko do Kor- 
nika, że ramiona ich się zetknęły. Ten 
właśnie wygrał 1000 franków; postawił 
takowe na stole, karta padła i bankier 
zagarnął pióniądze przed siebie. Złorze- 
cząc sięgnął ręką po woreczek dla wydo- 
bycia zeń bezwątpienia pióniędzy na no- 
wą stawkę, gdy Hamilton, oparłszy mu 
rękę na ramieniu, rzexł głosem dobitnym 
i spokojnym: 

' — W imię królowój aresztuję cię! 

Kornik odwrócił głowę i zbladł po- 
znawszy rysy człowieka spotkanego w 
Frankfurcie z Burton'em. 

Nie stracił wszelako przytomności umy- 
słu i odparł patrząc nań z wielką pewno- 
ścią siebie: 

— Bezwątpienia gra pomięszała ci ro- 

zum.... nie przeszkadzaj mi. 
, Potóm wyjął pióniądze z woreczka i 
już pochylił się nad stołem, gdy Hamil- 
ton, pewny swego, zwrócił się do kon- 
stabla i rzekł: 

— Zatrzymaj tego pana.... ja będę 
wam towarzyszył do sądu. 

— Proszę nie wszczynać hałasów ps- 
nowie, jeśli wolno prosić, zawołał naraz 
jakiś mały, chudy, człowieczek, który 
przy piórwszych zaraz słowach zbliżył się 
do stołu gry. Jeśli macie co między sobą, 
to proszę przejść do sąsiedniego gabinetu. 

— Nie będę pana prosił o pozwolenie, 
przerwał Hamilton ze wzgardą; mam pra- 
wo zatrzymać tego jegomości, gdziekol- 
wiek go znajdę. 

— A więc uprowadź go pan, rzekł do 
konstabla, albo czynię?cię odpowiedzial- 
nym za nieporządki sprawione, rzekł mą- 
ły człowieczek. 

— Niemam z panem sprawy, zawołał 
zuchwale Kornik, co pan chcesz ode- 
mnie?,... Uwolnij mię pang od siebie. 

— Proszę pana przejść do innego ga- 
binetu, powtórzył znowu mały, tam 
będzie wam bardzo dogodnie. — Kornik 
obejrzał się wokoło, czy nie znajdzie 
sposobu ucieczki, ale ręka Hamiltona trzy- 
mała jego ramię jak w obcęgach i agent 
policyjny rzekł zniżonym, ale grożnym to- 
nem; 

— Ucieczka jest niepodobną, wszystkie 
twe wysiłki bezużyteczne, — jesteś moim 
więźniem; zdaj się na moją łaskę, nie ma 
innego sposobu, a wszelki opór wpłynie 
tylko pogorszenie sprawy. 

Spojrzenie, jakie rzucił Kornik na ota- 
prze- 


Powracając tedy do zwykłéj krwi zimnéj, 
rzekł z wyniosłym uśmiechem. 
— W każdym razie jest to podłość, 


Jestem hrabią Kornikoff a oto rosyjski 
paszport polecający mię 
ambasadora, 
cesarza rosyjskiego, nie pozwoli, aby pod- 
dany tegoż był bezkarnie znieważany. 


opiece naszego 
Książe Nassauski, krewny 


To mówiąc wyjął z pugilaresu papićr 


i podał go Hamiltonowi. 


— Być może, że paszport pański jest 


legalny, Ludzie najbezpieczniejsi posiada- 
ją zazwyczaj najlepsze paszporta. 
tém chętnićj racz mi pan towarzyszyć, 
że'w razie omyłki dam mu zupełną sa- 
tysfakcyją. Ci panowie bezwątpienia przy- 
znają, że można kraść wtedy nawet, gdy 
się jest opatrzonym dobrym paszportem, 
a właśnie aresztuję pana, 
nego o złodziejstwo. 


Teraz 


jako oskarżo- 


— No dobrze; uprowadźcie go, wszak 
an czujesz, że niepowinieneś prze 


— Kto jest ten mały samowładca? za- 


pytał zniżonym głosem Hamilton komi- 
sarza, który właśnie w téj chwili nad- 
szedł w pełnym uniformie, 


— Jest to jódeń, z dzierzawców domu 
gry, odparł "komisttrz, rzucając pogardli- 
we,spojrzenie na malego, człowieka, po- 
czóm rzekł zwracająć się doń:— skarż się 
pan komu! się: podoba, *; ale pozwól nam 
dopełnić powinności, lubo to niepokoi 
chwilowo szanowne twoje zebranie. A co 
do pana, pójdziesz z nami do bióra poli- 
cyi, gdzie przejrzyimy twą sprawą. 

— Oddasz mi pan tim słuszność, że do- 
tąd nie czyniłóm 'najiiiniejszego oporu, 
rzekł, Kornik z spokojem? „ Pódźmyż pa- 
nowiel Mam ochoż powrócić jeszcze do 
gry; im prędzój tedy zakończymy, tę sprá- 
wę; tem, depićj. p” żab al) 
„Gdy wyszli, , Homilton, obawiając się no- 
wój mieśpodziauki ze strony więźnia, po- 
chylił = się do ucha komisarza. i rzekł: 

— Nie zawadziłoby okuć „go w kaj- 


dany, apa kaaa eS 4a 
Człowiek ten nie potrafi nam się 
wyrakuąć, odparł komisarz, a nie używać 
nadzwyczajnych środków przed dokładnóm 
zbadaiiea sprawy jest mają zasadą, 
Kornik szedl, pewnym krokiem między 
dwoma, policyjantami, ża nimi postępował 
Hamilton i komisarz, dalej tłunt,cieka- 
wych, radych zobaczyć jak to sję skoń- 
Gzy, i AMT l 
WP rzeszedłsży powóli ogród przyległy do- 
mowi gry, konwój zwrócił się do, prefe- 
ktury położonćj blisko mostu; więzień 
zdawał się niczego goręcćj nie pragnąć, 
jak, szybkiego zakończenia tój sceny, 
1 — „Qzy to jeszcze daleko? zapytał wresz= 
cie jednego ze strzegących go. „, i 
— O! mie, — odpurł teuże, wskazując 
ręką zabudowanie, przed którym stanęli, 
to tu. i 
Kończąc te wyrazy krzyknął, ode- 
brał bowiem w głowę raz tak silny, że 
padł bez zmysłów na ziemię, a więzień 
popędził co tchu na most. Jak tygrys 
Hamilton puścił się w pogoń, i zanim 
zbieg dopadł końca mostu, on wyciągnął 
rękę aby go porwać kołnierz. , luk bliski 
niębezpieczeńsiwa Kornik odwrócił się í 
wyjmując rewolwer, przyłożył go do pier- 
si agenta, odwiodłszy kurek. i 
Hamilton byłby zgubiony, gdyby broń 
nie była spalila na pawuece, W tejże też 
chwili, gdy Kornik zamyślał strzelać, ar 
igent policyjny uderzył go tak silnie, że 
padł na ziemię, prear 
Wówczas rzucił sję nań, ujął obie jego 
ręce, 4 nadzwyczajną zręcznością założył 
jedną na druga à za chwilę włożył mu 
„lybki żelazne (*). 
. — Do pioruna! 
dem komisarz; szczęście 
szybećj biec odemnie. "ary 
— Gdybyś pan posłuchał byl mój rady 
wszystko to nie miałoby miejsca: yr4vkl 
Hamilton 4 gniewem; wimenem Życie je- 
dynie złemu kapiszonomi. 
— Cheis} strzelać? Sai 
— Uto rewolwer, widzisz pan leraz, że 
mamy sprawę ze, szkodliwym zbrodnia 
rzem, 3 
-— 'lrzeba go więc związać. 
— Bądź pan oto spokojny, progaę, to 
już zrobione; racz go tylko umieścić w 
pewnóm miejscu i każ strzec zbliska. 


— 


rzekł uadbiegający pe. 
że pan; mógł 


WILL. 
Niewinność ocalona, 


Pan Burton od rana znajdował się w 
msposobieniu prawie gorączkowóm;— gdyż 
od chwili, kiedy zaprzestał wierzyć w wy- 
stępek pięknćj i nieszeęśliwćj towarzyszki 
Kornika, różuego rodzaju projekta; przy- 
chodziły mu na myśl. Przywodził sobie z 
różkoszą na pamięć chwilę, w  którój 
trzymał ją w swych objęciach, „kiedy do- 
tykat jéj ust swojemi; tajbardzićj z4ś go 
drączyła chęć dowiedzenia się jakim spo- 


(+) Agenci policyjni angielscy używają przy 
chwytaniu niebezpiecznych zloczyńców nadzwy= 
czaj misternych pęt stalowych, które nader zręcz- 
nie zarzucają winowajcom na wielkie palee obu 
rąk. 

(Przyp. U.) 


JhosBoseno Ileasy pow. 


zw kk 


sóbóń mogła ona wejść w'związek z czło- 
wiekiem tak niegodnym. Czyżby ją oszu- 
kał przybranóm nazwiskiem? Jakże w po- 
dobnym razie godną była pożałowania, o- 
na biśdna, niewinna, « tak niegodnie zdra- 
dzona! ' Nie byłożto powinnością jego, 
Burtón'a uczynić wszystko: możebne dla o- 
słodzenia cierpień, które“ pomimowolnie 
jój sprawił? Zdawał się tóż zdecydowanym 
uczynić wszystko w tym celu i od tój 
chwili uspokoił się nieco. 

James Burton, zaledwie doszedłszy lat 
męskich, był bardzo dobrym człowiekiem, 
obdarzonym najszląchetniejszemi uczucia» 
nii. W pozycyi towarzyskiej, w jakiój się 
znajdówał nie miał sposobności poznania 
chytrości i przebiegłości ludzkićj.  Ponie: 
waż sam był dobrym i szczerym, miał 
najlepsze wyobrażenie o wszystkich i nie 
chciał nawet dawać wiary posądzeniom € 
oszustwo Kornik'a, dopóki tylko można by- 
ło o tóm wątpić. 

Z jakąż szczerością tonął teraz w tym 
tak łagodnym, tak kochającym wzroku! 
Jak czuł się szczęśliwym, że oszczędzi te: 
mu cudownemu stworzenia przykrość 
egzaminowania przez ageuta policyi. Ru 
mienił się na samo wspomnienie, że zmu- 
sił ją otworzenia kułrów, żeby w ten spt 
sób mogła się w sprawiedliwić w jego +- 
czach, i pocieszał się imyśląc że nie bił 
w stanie przeszkodzić temu tak bowien 
samo podejrzenie ją oburzyło i że san, 
będąc na jéj miejscu, nie byłby był int- 
czój postąpił. 


(dalszy cigg nastąpi). 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. * 
Zagraniczne 
Berlin —Hamburg 


L. JACOBiUS I SYNOWIE. 
16 kwielnia 1878 roku, 


Pazemica — austryjacka, rosyjska i rumiń- 
ska (* m, 225 240, biala niemiecka i pólska m. 235; 
—248. yta z Rygi i Petorshurga m. 158—1h4; 
z Gialaczu, Odógsy i Mikolajewa m. 154— 156; ane- 
rykańskie m. 1501403. Kęctzmkeń niemiecki u- 
wiski i galicyjski m 140— 165; szląski, czesk i 
morąwski m. 475—205 (wyborowy im. 210—2i0; 
węgierski m, 175—205 (wyborowy m. 195—2%), 
Gróch na paszę m. 155—100; jadalny m. 40 
—%30. Owies rosyjski m 145—160; czeskim. 
170-190. M uk mty dzam- amerykańska m, 1/0; 
zunuńska m. 150—155, Waseła (50 kil.) mla 
biala m, 16,—17;— większa do 15 m; bobik konki 
im 850—9 za 50 lologr. m Momiczyńm 
(50 kil. bez worka) biala dawna m 58—85, br- 
dzo piękna m: 75—85;, czerwona dawna m. 4i— 
DT, pięlaja m. 50 —60 szwedzka (50 kil.) m. 100 -10, 
Sporysz (00 kil.) m. 80—95. HAamtaryly 
(BY Lil) m, 475—500. Hajw. Po cenie 2,60—270 
im. za kopę. Miasto po 50 do 125 m. dkewi- 
ta czyszczona kartoflana z 100 litrów 44-48 
m, melasówka 48--46 m, 

Z powodu wytężonój niepewności stosunków j0- 
litgcznych obroty handlowe zbożem znaczniż na 
ożywieniu swóm straciły — pszenica jedną  ylko 
i tów niewielkich partyjach chętnych znajdwala 
uabywców, 


Giełda. 

Kurs banknotów rosyjskich na zagranicnych 
giełdach "prawie nie uległ zamianie. Za markę kop. 
50; za złoty reński k. 8347 Kurs naszych pajjerów 
procentowych ciągle wysoki —listy zastawne” ku- 
ponesem rs 100 kop. 2h; — likwidacyjne s. 88 
kop. 39. 


Krajowe. 


Warszawa. 
' (Z włąsnćj korespondencyt). 

Pazemica (242 f) rs. 9 kop. 60—do ri 10k, 
80 Żyte (232 £.) rs. 5 kop. 10. — 5 kę. 70. 
Brczawień (202 E) rs. 5 kop. 50.— Owie (142 
Ê) rs. 3—k.30 -3k 50.— Groch (262 f, rs. 5 k, 60 
Fasola (262 £) rs. 7 kop. 50. Gryks (200 
£) rs. 4. k. 50—%iemmiaki rs 1 k. d>—rsr, 
2 k Masła funt kop. 45. 


Gena okowity w Warszawie 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs. 6 kop 94 do 
rs. 4 kop 4 --gurniec rs. 2 k. 26 do rs. źk, 29, 

W częściowćj — wiadro rs, 7 kop. 4 di rs, 7 
kop 10; garniec rs. 2 kop. 30 do rs. 2 kop 31— 
z dodatkiem 29 na korzyść kupującego, 


U) Cena podana jest w markach niemięckch za 
1090 kilogramów, prawie 2500 fmntów. 


rewal im 


"T lial Kódźy” Wi at 
Pszenica Larzec rs. 11ra 16 6, 50. żyła 
rs. BPK 70 — rs 6 kop. (5. Jęczmień D 
s 40 QE wies rs 3—rs! 3 kop: 90, Groch nie 
dowięriono "Fłeraaeimiaś rs. l. kopi 80—rxy 2 a zgr? A (3408 ste ri 
Masto fun 30 -32 k. Miamo pud Oke kę, jna SVABO iż od dnia dzisiej 
Sloman pul 30 32 k. ró 7 n gevo można będzie dostać w 
u u W każdym: czasie chleba razowego tak zwa- 


Miejscowe. e, "" "anego „CHLEBA ZDROWIA” wypiókduego 


© MER ZDROWI 


Ge 
sw żei 


16001 1 


, Zawińdamiam Szanowną Pu- 


4 i 


i liket egak i kj T tania 91 
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intefesowanyd,' że Szmulowi Szpigelman 
mieszkąńgowi „osady. Belchatów żadnych 
weksli nie wystawiałem;, ostrzegam przeto 
ż6 habywtóm takowych nietylko objętych 
wekglami sum nie wypłacę, lecz jeszcze 
w oddzielnćj drodze sądowój poszukiwać 
będę strat z tgo tytułu wynikłych. ` 
+ Właściciel Dóbr Nied yszyna 
m i Bugusław Rywiński, 
zalany E Aa 
siia yiyis c 1e%ć ni TE 
"PIANINO wadobrym staniei- do sprze- 
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Poleca Płyn Dezinfekcyjny odbierający| ` 
przykry zapach w rynsztokach, > świekąch 
i kanałach kloacznych. a omów oł 

Jestto Środek przewyższający w swych 
skutkach wszystkie dotąd w użyciu będą - 
ce — nie wydaje żadnój woni jak to robi 
chlor, kwas i proszek karbolowy, równie 
eneryicznie działając i dla tego *jest nte 


szkodliwy na organizm zwierzący.**' + 


"To tóż z dobrym skutkiem madaje «ię: 


dó szpital, lazaretów, miejsc ustępoWych 


w pissoaracii, na stacyjach dróg żeltzuych; 


w hotelach, stajniach, oborach i b p?” 


Nadto pomieniony skład posiada znftóż- 
ne zapasy środków lekarskich i przełworót | 
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Pięć" kqutków czyste krwi z naj- 
m świększ.j rasy angielskićj Lineo- 
ż]q-Schire, pochodzenie których 


aliemieżuych w medycynie technice i agro- | było” odżhkczone piórwszymi medalami na 


pomii używanych, — a także Furby wodne| wystawach w Anglii iw Niemdzech, 
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Mam honor niniejszćóm zawiadomić Szr 
nowną Publiczność, że księgarnia, „węją 
zaopatrzoną została świeżo ,w doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i. takowe, „jo 
cenie nader umiarkowanej sprzedaje. yas 
Zawiązawszy jednocześnie stosunek bez- 
pośredni z fabryką ram za granicą, otrzy- 
małem na skład różne gatunki 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego powodu po cenie fabrycznój sods 
powić jestem w możności,» * ** y t 
=> Zamówienia na wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj- 
mują się na miejscu. 
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"DWA» WEKSLE: in blanco, - hezi, wyra- 
żenia dat, i sumy „pogłpisane po dwa raty 
na. pićrwszćj stronie przęz Zygmunta Wę- 
glińskiego, i. kdmuqda Dąbrowskiego, tak 
jak. wymaga forma Towarzystwa Warszaw= 
skiego: wzajemnego „kredytu, powierzona 
do zdyskontowanią, w tęmże, Towarzystwie 
Ludwikowi Mipowskiemh, ;przez tegoż za- 
zybione: zostały. . Wystawcy, takowych 02 
strzegają, że, Weksle, podobne, tylko War: 
szawskieępu. Towarzystwu... wzajemnego 
keedytus: pig, zaś „komu innemu  wy- 
stęwieli, . ie .prócz „ bodpigów nie, „są, one 
ich własną ręką, zapełnione — a jako tàs 
kie, gdyby się w kursie znalazły, uwas 
tang zostaną jako podrobione, a. posit- 
daez «igh, ido sądowćj odpowiedzialności 
byłby. pociągnięty, ou ipo daura ani 
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